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G A Z E T A  P O L I C Y J N  A.
W ychodz i  cod z ien n ie ,  nie  w y łą cz a ją c  ś w i ą t  u ro cz y s ty ch  i n i e d z i e l . — .P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  rubli sr.  3 kop ie jek  00  (zip. 24],  
Kw arta lna  kop ie jek  s r .  90  (zip. 6) a m ie s ięcz n a  kop.  sr.  30  (zip. 2). Ż yczący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do  d o m u ,  d o p ła ca  m ie s ięczn ie  

k o p .  sr.  5 (gr. 10). E g z e m p la rz  p o jed y n czy  kosztu je  kop .  s r .  2 i / a  (gr. 5).

€z«jść Urzędowa.
J W . zarządzający naczelnie służbą spisu i zaciągu 

w ojsk ow ego  w  królestwie, w  skutku przedstawienia  
rządu gubernjalnego W arszaw skiego, zasięgał decy­
zji JO. Księcia Namiestnika królestwa, czyli mieszkańcy  
tutejsi wyznania ewangelickiego, którzy przechodzą do 
sekty menonistów  i hernhutów , mają być uważani za 
w yłączonych od zaciągu lub przeciwnie? JO. Książę Na­
miestnik królestwa wyrzec raczył: iż tylko przybywają­
cy z zagranicy i osiedlający się w  królestwie menoniści  
i hernhuci czyli bracia Morawczycy, wolni są ód zacią­
gu  w ojskowego, również i ich potom kowie; mieszkań­
cy zaś tutejsi, którzy przechodzą do tego zgromadzenia, 
jedynie w  celu uniknicnia zaciągu wojskow ego, podle­
gają służbie wojskowćj. Nr. 8 5 ,9 1 7 .

l i z ą d  gub trn ja h ty  W arszausski.—  Ponawiając ob­
wieszczenie sw e z dnia 7 (1 9 )sierpnia r. b. w dniu 21  
sierpnia (2 września) t. r. przez gazetę Rządową nr. 
194 ogłoszone, rząd gubernjalny wzywa pretensorów 
którzyby sądzili rnićć prawo do dowodów komisji ccn- 
tralnćj likwidacyjnej, za pretensje z epoki rządu b. księ­
s tw a  Warszawskiego, jakoteż i by łój rady najwyższćj 
tymczasowej-tegoż księstwa pochodzące, wystawionych, 
a dotąd w  depozycie kasy guberniałnćj znajdujących się 
i wyszczególnionych w wykazie przy powołanóm wy- 
żćj obwieszczeniu znajdującym się; ażeby opatrzeni w  
stosow ną legitymację osobiście lub przez pełnomocni­
ków wprost do biura rządu gubernjalnego., albo tćż za 
pośrednictwem właściwych miejsco\vych władz, najda- 
Ićj w  ciągu roku jednego licząc od wspomnionego na 
początku pićrwszego obwieszczenia zgłosili się; w  ra­

zie bowiem niezgłoszenia się lub niedostatecznego u- 
sprawiedliwienia żądania , dowody wykazem powoła­
nym objęte za niemającc właścicieli uznane i jako ta­
kowe stosownie do postanowienia rady administracyj- 
nćj królestwa z dnia 7 (19) grudnia 1837 r. zniszczo­
ne zostaną. Później zgłaszający się którzyby rościć mo­
gli do nich jakie prawo na zawsze utracą ty łu ł do upo­
minania się o pretensje zniszczonemi dowodami obję­
te. — W arszawa dnia 20 września (2 października) 
1847 roku. —  Rzeczywisty radzca stanu J. Ł aszćzyń-  
sk i .— Naczelnik kancelarji, S tró ż y  chi.

W iadom ości o trzym ane  z K a u k a zu  z  d. 15 września .
(Dokończenie)

Nareszcie, 14-go września, po niesłychanem tu  działa- 
niuartylerji naszćj isilnćm bombardowaniu z nieznanych 
do tego czasu, wgłębi gór, moździerzy dwu-pudowych, po 
dwakroć braliśmy zbrojną ręką to tylko, co nam było nie­
zbędnie potrzebnćm, dla zajęcia i umocnienia tćj części, 
prawej czyli północnój strony aułu, przez opanowanie 
którćj mogliśmy przeciąć, prawie zupełnie, dowóz pró- 
w jantu dla załogi. Woda bieżąca ku nieprzyjacielowi była 
przez nas zepsutą; pozostawał tylko u niego jeden nie 
wielki zdrój, z którego nie mógł inaczćj czerpać wody, jak 
pod wystrzałami części oddziału, rozłożonego w  ogro­
dach, od strony Kara-Kójsu. Skuteczne zajęcie pozycji 
nowćj, rozstrzygnęło los załogi; z nadejściem wieczora 
kiedy się zajmowano ufortyfikowaniem tćj nowćj po­
zycji oraz środkami nieprzcpuszczenia do aułu  znacznćj 
liczby juków z prowjantem, które się od dni kilku, eo- 
wieezór, poka-zywały na ścieszkach* pó wzgórzu, ze



strony  pó łnocnej ,  pikiety p rzodow e i czaty nasze za­
w iadom iły  w szędy ,  że załoga bandami wychodzi w  ró ­
wnych kierunkach. Naczelnicy ze w szystk ich  p u n k tó w  
rzucili się niezwłocznie  dla spo tkan ia  i w y tęp ien ia  p ie rz ­
chających nieprzyjaciół. —  Nieszczęśliwa załoga, w y ­
cieńczona głodem i p rzerażona r a n n ą  p rzegraną ,  rozsy­
p yw ała  się pojedynczo na w szystk ie  s trony  padała 
pod bagnetami wojsk naszych. Major książę Orbeljan, 
z jedną  kom panją  p u łk u  Księcia Pask iew icza  i z czę­
ścią Achtińskiój milicji pieszej,  spo tk a ł  bandę  g łó w ną ,  
ciągnącą z działem i ch orąg iew ką  głośnego  w  ostatnich 
czasach naczelnika w  Sił lach, O m ara  M ułły . W iększa  
część tćj bandy w  m gnieniu  oka była w y k łó tą ;  działo i 
chorąg iew ka  pozostały  w  naszćm ręku ,  i śmiele p o w ie ­
dzieć można, że mniejsza po ło w a  tych, którzy wyszli 
z au łu ,  mogła un iknąć  naszych bagnetów ; milicja zaś ści­
gała i w y tęp ia ła  uciekających jeszcze przez dw ie  w io rs ty  
po  drodze  do m os tu  Sałt ińskiego, na rzece K ara-K ojsu .
Siła ś rod kó w  użytych dla zniszczenia i zajęcia a u ł u , 
tudzież niesłychana zaciętość w  jego obronie, s tanow ić  
będ ą  epokę w  w ojn ie  Zakaukazkiej. S tra tę  ponies ioną 
przez s t ro n n ik ó w  Szamila, tak w e w n ą t rz  S a ł tó w ,  jako 
i w  potyczkach zew n ą trz ,  od czasu przyjścia naszego 
do tego a u łu  z T urczy-D agu , w  żaden sposób nie m o­
żna mniejszą przypuszczać  jak na 3 0 0 0  lud z i .— Je ne -  
r a ł  ad ju tan t  książę W o ro ń c w  szczególniej wymienia: 
naczelnika oddziału Samurskiego, jen e ra ł- le j tn au ta  księ­
cia Argutinskiego-Dołgorufcow a, k tó rem u nadew szy- 
stko w in ien  sku teczne  dokonanie  tak w ażnć j  sprawy; 
jem u  też wojska w in n y  z u p e łn e  w e w szelką  żyw ność  
opatrzenie; z jego mądrych rozporządzeń ,  p row jan t ,  
rynsz tunk i  i w szystko n ieodzów nie  p o trzebn e  d o s ta r ­
czane było bez najmniejszego n iepow odzenia ,  jakby w e 
w ła sn y m  kraju; w e  wszystkich u tarczkach z n ieprzy ja­
cielem, z e w n ą t rz  au łu ,  ruch  wojsk  i ataki z naszej 
s t ro n y  były  doko ny w an e  z jego rady i rozporządzeń . 
Nakoniec, dnia 14 w rześn ia ,  przy zajęciu ostatniej n a ­
szej pozycji w  aule, on, z gorliwości i wyręczając księ­
cia YVoroiicowa, k tó ry  m u s ia ł  pozostać w  obozie z p o ­
w o d u  mocnego zapalenia oczu, wszędzie  d aw a ł  p rzy ­
kład n ieustraszoności,  i ran iony  zosta ł  kulą kąpabinow ą 
w  szczękę i w yższą  część szyi. Szczęściem rana ta nie 
będzie miała złych sku tków . Naczelnik g łów n ego  sz ta ­
b u  jen e ra ł- le j tn a n t  K o tzebue ,  także przez cały czas o- 
kazyw ał n iezw ykłą  czynność i pośw ięcen ie  się; jem u  
szczególnićj po ruczone  były w szystk ie  rozporządzenia  
i kombinacje dla w zajem nego  działania, pod względem 
inżynieryjnym i a r ty lery jsk im .—  P ić rw szy m  i w ażnym

rezu l ta tem  tego p ow o d z en ia ,  będzie spokojne i sil­
ne osiedlenie w iernej  i n ieodzow nie  potrzebnćj dla 
naszćj linji w si  Cudachar.  W p ły w  moralny tegoż p o ­
w odzenia  w  Saltach  i znalezienie dos tatecznego o p a łu  
dla naszych re z e rw  z im owych w  K az i-K um uchu , u -  
t rw ala ją  na długo, jeżeli nie na zawsze, pokoj, w ie r ­
ność i ciszę, w e  w szystk ich  posłusznych  nam plem io­
nach D ag es tan u  po łudn iow ego . —  Najpoddannie jsze 
doniesienie to p rzy w ió z ł  zostający przy księciu W o ro n -  
cow ie kapitan gw ard ji  książę K ozłow sk i,  'k tó r y  z p o ­
w o d u  odniesionej przez majora t r a n sz e ó w  Miszczen- 
ka ciężkiej rany, zajął jego miejsce, i p od ług  św iadec ­
tw a  g łów nodow odzącego ,  codzień d a w a ł  dow o dy  p o ­
św ięcen ia  się, czynności i znajomości pow ie rzo neg o  
mu dzieła.

W iadom ości miejscowe.
W  dniu  wczorajszym przybyło  do W a rs z a w y  koleją 

żelazną osób 3 3 2 ,  w yjechało  2 8 0 .
W  2-gim półroczu  r. b. dane b ędą  w  resu rs ie  k u ­

pieckiej nas tępu jące  zabawy: 1) dnia 3 0  października  
w  sobotę ,  jako 2 7 -m ą  rocznicę za łożenia  resu rsy ,  w ie ­
czór muzyczny i kolacja sk ładk ow a; 2) dnia 17 lis topa­
da w e ś ro d ę ,  w ieczór  muzyczny; 3) dnia 27 listopada 
w  sobotę ,  w ieczór m uzyczny i tańce; 4) dnia 5  g ru dn ia  
w  niedzielę, obiad sk ładkow y z po w o d u  w y bo ru  cz łon­
ków  kom ite tu ;  5) dnia 15 grudnia  w e  ś r o d ę ,  w ieczór  
muzyczny na dochód zupy rumfordzkiej; 6) dnia 31 
g rudn ia  w  piątek , bal.

W ojciech P a p r o c k i ,  la t 5 9  w ieku  liczący, em ery t,  
w  dn iu  w czorajszym rozs ta ł  się z tym światem.

W czora j  o godzinie l l ' / 2 z rana ,T iczeń  profesji p ie­
karskiej,  lat 20  liczący, w  term in ie  u m ajs tra  p iekar­
skiego w  dom u  pod nr. 2 5 6 6  zostający, w szed łszy  do 
izby na skład  mąki p rzeznaczone j ,  tam że pow iesi ł  się 
na s z e lk ach , Jecz wcześnie  dostrzeżony  przez  córkę t e ­
goż majstra, oderżn ię ty  i po udzieleniu m u  na miejscu 
ra tu n k u  do szpitala na kurację  odesłanym  został.  P o ­
wodem  zam ierzonego  sam obó js tw a  miała być ob aw a  
kary, k tórą  m u  majster, mając go w  p ode jrzen iu  o k ra ­
dzież bułek, zagroził.

W czoraj w  T ea trze  Rozmaitości po Z o fj i  P rzyb y la n ce  
p rzy w o łan y  P a n  R ychter ;  po P rzy ja c ió łk a ch  P an  Ż ó ł­
kowski.

P R Z Y JE C H A L I  D O  W A R S Z A W Y
Biernacki Zyg. ob. z B ierna t  n r .  2 6 8 4 ,  Bloch Noak 

kup. z Rosji nr. 5 5 6 ,  Boscy K onst.  i Ign . ob. z Ł ę k a ­
wic  nr. 1 5 2 7 ,  F la tau  Feliks ob. z Mierzynka nr .  5 8 4 ,
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Górzański Piotr  ob. zGiełza nr. 414, GrabowicC.ki Stan. 
ob. z Borków nr. ‘2684, Grabowscy Karol i Willi. bra. 
z Rosji nr. 1274, Konarski Konst. ob. z Mak-kościelnycb 
nr. 476 , Kołakowski Marcin ob. zPrzywilcza nr. 2680, 
Kownacki Jan ob. z Kosin nr. 2 6 7 3 ,  Kraszewski Józef 
ob. z Cygowa nr. 500, Kaczkowski Ign. ob. z Lasek nr. 
584, Leszczyński Ignacy ob. z Belny nr. 584, Marylski 
Eustachy ob. z Rudy nr. 476, Nieprzecki Seweryn ob. 
z Kobisk nr. 1 5 7 4 ,  Oiendorf Majer komisant z Pozna­
nia nr. 6 3 4 ,  Otocki Mikołaj ob. z Gosławic nr. 634, 
Prądzyński Mikołaj ob. z Laskowa nr. 6 3 4 ,  Pieczkow- 

• ski Jakób ob. z Odrzywołka nr. 556, Parczyński Aleks, 
ob. z P rus nr. 603, PatzerFerd .  ob. z Rogowa nr. 603, 
Radziński Józef ob. z Glinek nr. 2680 , Rudnicki Ant. 
ob. z Wisznic nr. 603, Stadnicki Mich. lir. zO jrzanowa 
nr. 584, Skimborowicz Hip.ob. z Rosji nr. 616, Schlis 
Aleks. apt. z P rus nr. 603, Stempkowski Woj. ob. z K o ­
niecpola nr. 2376 , Tymowski Onufry ob. z Łask nr. 151, 
Weselicki Sergjusz pułk. z Kijowa nr. 614, Zygler Ro­
bert kupiec z P rus nr. 557, ŻukowskiEugenjusz pułk. 
z Hamburga nr. 614, Żurawski Onufry ob. z Cygowa 
nr. 5 0 0 .

W Y J E C H A L I  z  w a r s z a w y .
Aleksandrów jen.-major do Petersburga, baron Fre- 

dervks Borys jen.-major z nru 613  do Wiednia, Gościc- 
ki Arkad. ob. z nru  586  do Węgrzynowa, Gutkowski 
Ignacy ob. z nru  556  do Piotrkowa, książę Golicyn Le­
opold radz. stanu do Francji, książę. Jabłonowski Wład. 
kamerjunkiur dw oru  J. C. K. M. do Czarnego-łasu, Ja- 
łimowicz jen.-major do Petersburga, Kowalski Ant. ob. 
z n ru  521 <ło Radomia, Kułakowski Maurycy ob. z nru  
2 6 8 2  do W iśn iewa, Kliński Aleks. ob. z nru 584  do 
Brzeszcza, hr. Krasiński Win. jen.-adjut. z n ru  410  do 
Opinogóry, Lubianowska Anastazja frejlina dw oru  do 
Petersburga, Modzelewski W inc. ob. z n ru  5 0 0  do Ł a ­
sków, Majerski Jan ob. z nru  603  do B roniewa, Ole­
chowski Ant. kandydat medycyny z nru  389  do Krako­
wa, książę Ogiński kran. szambelan dw oru  J. C. K. M. 
z nru  613  do Kowna, Opoczynin pułk. gwardji flugel- 
adjutant J. C. K. M. do Petersburga ,  P aw łó w  Małgo­
rzata jcnerałowa z nru 613 do Kaliszan, Pusch Alojzy 
fortep. z n ru  26 8 2  do Grodna, Starzyński Józef ob. 
z n ru  5 0 0  do Cedrowie, Suchodolski Edmund hr. z nru 
414  do Wojcieszkowa, Stokowski Seweryn ob. z nru 
601 do Zezwoli, Tarczanowicz Michał ob. z nru 585  
do P iotrkowa, Wojciechowski Józef dok. z n ru  625  do 
Łomży, Zieliński Fran. ob. z nru  1360 do Berlina.

UozmuitAści.
DON ŻUAN MORIQUE. 

p m  lAsrrtA z ż y c i a  A r c r o n s i t i e G O .
(Dalszy ciąg.)

W  pierwszej obwili oburzenia, wznowionego pier- 
wszemi słowy do Jeronnna, chciał on puścić się w po­
goń za zbiegłym zdrajcaf, chciał zażądać zadośćuczynie­
nia od zwodziciela, i żonę odebrać, aby się człowiekiem 
silnego charakteru okazał. Atoli po niedługim namyśle 
ochłonął z tego zapału. „Nie" —  rzekł z goryczą —- 
„niech ucieka; dość wcześnie dosięże ją  kara zasłużo­
na. Dla mnie jest to pociechą, żem jej nie zachęcał, gdy 
się teatrowi poświęcić przedsięwzięła. Zdała od sceny, 
byłaby może została dobrą żoną, dobrą matką, byłaby 
zachowała czystość umysłu, który się skaził pochleb­
stwem tłum u, hołdującego raczćj zepsuciu i rozpuście 
niż wzniosłej, świętćj sztuce! Teraz ona stracona na 
zawsze i dla mnie i dla sceny którćj byłabv w  czasie 
ozdobą, ale już nią więcój nie będzie, gdyż nie masz nic 
bardziej dotkliwszego nad kwiat umnictwa, który wię­
dnie w  każdćj nieczystej dłoni."

Jeronimo usiłował pocieszać przyjaciela uwagą o u- 
zdrawiającym wpływie, jaki czas na jego ranę w yw rze.

„Nie, nie!"—  odparł Morique z żywością. „Chyba 
nie byłbym Hiszpanem; Hiszpan musi koniecznie kochać 
albo nienawidzić! Mojem zaś hasłem nienawiść! Tak, 
nienawiść całemu światu, który mię sam nauczył, iż 
tylko tą  bronią można nad nim odnieść zwycięztwo!"

Hiszpan przy najobojętniejszćj okoliczności szum­
nych, olbrzymich s łów  używa; temci bardziej zdały się 
one na miejscu w  chwili najwyższego gn ie w u  w  u- 
stach człowieka, zawiedzionego w  najdroższych uczu­
ciach serca.

„Nienawiść odtąd wszystkim "—  zaczął Morique na 
n o w o — „których los w  objęcia teatru rzńci; gdyż przy 
teatrze nie masz przyjaźni. Spojrzyj tylko na tych lu­
dzi, którzy ze sceny lud kształcić i uszlachetniać mają, 
przypatrz się im dokładniój, a przekonasz się, iż żyją 
jak cyganie, nie pojmując swojego powołania, które 
przecież tak szczytne i wspaniałe! Dawno już zgasłogień 
święty na ołtarzu umnictwa, gdyż nieczyste dłonie pie­
lęgnować go nie zdolne. Natura jest bóstwem artysty, 
ale tylko nieskalanemu oku oną widzialna."

Jeronimo chciał go pojednać z stanem artystów, są­
dząc, iż niepodobieństwem, aby ludzie hołdujący sz tu ­
ce, tak bardzo zepsuci byli. Jednak Morique nie dał so­
bie wspomnieć o pojednaniu; otrzymany swićżo cios 
zanadto jeszcze bolał. „Dziękuj niebu!" —  zawołał
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n i e s z c z ę ś l i w y  m a ł ż o n e k  d o  przyjaciela  „iż o d d a ł e ś  s i ę  
s z t u c e ,  nad  k tó r ą  w  za c is z u ,  s a m o t n ie  p r a c o w a ć  m o ­
ż e s z .  D o b r z y  m alarze ,  j e ż e l i  są  n im i,  są  n i e w ą t p l i w i e  i 
d o b r y m i  lu d ź m i ,  n ie  tak s i ę  m a  z e  s z tu k ą  d r a m a ty c z n ą .  
R z u ć  o k ie m  w  o k o ło  s i e b i e ,  i p o w i ć d z  m i,  c z y  u j ­
r z y s z  g d z ie k o lw ie k  ty le  w a d  i z g o r s z e n ia , ,  jak  p o m ię d z y  
z g r a ją  a k to r ó w .  Ż ą d z a  z a t r u w a n i a  s o b ie  n a w z a j e m  ż y ­
c ia ,  staje  s i ę  co r a z  p o w s z e c h n i e j s z ą .  S i ę g n i j  na ś l e p o  w  
t e n  t ł u m ,  a o b a c z y s z ,  c z y  p r z y n a jm n ić j  j e d n e g o  s c h w y ­
c i s z ,  k tó r y b y  m ó g ł  p o w i e d z i ć ć  o  so b ie :  m a m  c z y s t e  s u ­
m ie n ie ,  n ie  s p o t w a r z y ł e m  j e s z c z e  n ik o g o ,  c ó  m i do  
w z n i e s i e n i a  s i ę  w  m y m  z a w o d z i e  na d r o d z e  s to i .  —  
O ,  z a n a d to  g ł ę b o k o  w p a t r z y ł e m  s i ę  w  t ę  o t c h ła ń  
z g u b y !  C ó ż b y m  d a ł  za  to ,  g d y b y m  b y ł  n ig d y  n ie  p o z n a ł
lu d z i ,  k tó r z y  ta m  w ł a d n ą !  N i e n a w i ś ć ,  z ł o ś ć ,  f a ł s z  __
w s z y s t k o s i ę  tam  w y l ę g a .  N ie  w  p r a c o w n i  a l c h y m is t ó w ,  
n ie;  w  t e a t r z e - t o  w y n a l e z i o n o  a q u a -to f fa n ę ;  z pod  m u ­
r ó w  p i e r w s z e g o  t e a tr u  w y l a z ł  p i e r w s z y  padalec ."

Z d u m i o n y  t y m  w y b u c h e m  n a m ię tn e g o  u c z u c ia ,  w l e p i ł  
J e r o n i m o  w z r o k  w  a r t y s t ę ,  i n ie  m ó g ł  p o ją ć ,  ja k b y  l u ­
d z i e ,  na k tó r y ch  p r z e c i e ż  p i ę k n o ś ć  i w z n i o s ł o ś ć ,  w  s k u ­
t e k  ich  p o w o ł a n i a ,  s i ln ie j  n iżl i  n a  in n y ch  d z ia ła ć  p o ­
w i n n y ,  d o  r z ę d u  o s t a t n ic h  W y r z u t k ó w  m ie l i  b y ć  p o l i ­
c z e n i .  „ A l e  p o m i ń m y  o s o b i s to ś c i"  —  p r z e j ą ł  w r e s z c i e  
m a la r z  „ c z y ż  sam a,  c h o c ia ż  n a w e t  d z iś  z n i e w a ż a n a  
s z tu k a ,  t e g o  n ie  w a r t a ,  a b y ś  s i ę  c a ł ą d u s z ą  p o d ż w i g n i e -  
m e m  jćj  zajął?"  D  c . n .j

Doniesienia,.
Na żądanie  beneficjalnej sukcesorki,  oraz z m ocy upoważnienia  

praesidu trybunatu W arszaw sk iego  o d b y w a ć  się  hędż.e  w dniu 9 

snrzeda i  i ' i  1 n as lePn >c h - 0 godzin ie  3 - dj po południu
nP G u ^ r i ZHP,r‘J,'PZną llCJ,ac)ę Pozostałych ruchomości po ś. 
m ebli  garderoby m ian ow ic ie , sreber, kosztowności

Jvczk i 110 m ilionow ei i! J- -',chV|dko ,o; certyfikatów  z po- 
n iczn y ch  S c d i u l d v e r L b l f n ^ ^ ^
Preus p raem sen -sche in ,  a Uomu ^ z v  „ Z  '>es‘re 'c h ,s«, ie -
W arszaw ie  pod nr. 4 11 pojozonym .— j  Noti/coiclfri "p ‘i k * 0  "

W dniu 10 (22 )  października r. I,., o godzin ie  Ifł i f  - 
W arszaw ie  w domu nr. 1086,  metyle je s io n o w e  i o lśzu w e^ m ied i-  
w  tym ze  dniu o godz in ie  1 1-ej z rana pod nr. 7.12, m e b le ’m acho!  
m o w ę ,  j e s ionow e;  - o  godzin ie  2-ej z południa pod nr. C II meble  
m ach on iow e ,  jes ionowe;— o godzin ie  3-ej z południa pod nr 4 l 3 a  
m e b le  m achon iow e  i t. p., przez publiczną licytację sprzedane z o ­
s taną .—  Karulow.ski, komornik  

Józef  Kopczyński syn niegdy m a łżo n k ó w  z Tekli zP epczyńsk ich  i 
I Antoniego K opczyńskiego archiwisty sądu ape lacyjnego króle­
s tw a P olsk iego ,  w łaścic ie la  n ieruchom ości  nro 2248Z- polożonćit  
mieszkając  przy tym że jeszcze w ó w cz a s  żyjącym  sw o im  ojcu pod 
d o p ie r o  rzeczonym  num erem  z miejsca tegoż s w e g o  ostatnieeo  
ąnieszkania w r. 1830 zaginął ,  i żadnćj o sobie  niedaje w iad om o­
ści.  Ktoby o pobycie  tegoż posiadał w  ia d o m o ś ć ,  zechce zawia­
dom ić  familją pod nr. 3 3 0  mieszkającą.

Rs. 3 czyli złp. 2 0  nagrody.—  Dnia 1 0  b. m . ,  zgubiono LASKĘ  
czarną heban ową,  z zlolą gałką średniej grubości; uprasza s y  ła­
sk a w e g o  znalazcy o oddanie  takowej do cukierni w domu W go Ja- 
nascha przy ulicy Klektoralnćj wprost banku nr. 9.1.1, a żądające­
mu p o w y ższ e  w ynagrodzenie  natychmiast w ypłacone  będzie.

LANDO podwójne zupełn ie  w dobrym stanie  z fahrybj Frobe  
luisa w  Petersburgu, o dwóch kozłach na przedzie to iegf- a n g i e f  
skim  I paradnym lak zw anym  (sitzdecką) zdalne do najódlealei 
szych podróży oraz e leganckie  do miasta,  jest zostawione  w komis

““o.
Pod nr. 2191 ń, jest  do sprzedania  MAGIEL angielski  kręcony z i  

w1 %Uc e !a ° Wam|' WiadonnOS<$ ,,a l ^ lrz e  7. frordu po le

KSIĄŻKI SŁUŻBOWE: Sakowskićj  Marjanny. Appell Marjannv 
Żmudziń skiego Józefa. P rokop ow icz  Anieli, Lejkip Józefy Cwi  
bilsis  Nuhy,  Kapuscmskiój Katarzyny, Chmielewskie j Rozalii l i  
-sowskiej Teofili, Katarzyńskiego W alentego,  K owahkowskló  *1 o-' 
zalji, Sobczak Małgorzaty, B ączk.ewicz  Agnieszki  i B ork ow skiego  
Józela zaginęły .  Znalazca zechce z lozyć  takowe w wydzia le  kon-  
(roli s fuzqcycn.

Dziś w  kawiarni  w  dom u Bocka p ,zv  ulicy Nowó-  
Senatorskiej grac będzie  Pan Chojnacki z tow a­
rzyszeniem forlepjanu i v io lonczeli,  celninjszo utwo-  
r.V (Cpoczesnycii kompozytorów.

Dziś w  kaw iarni przy ulicy Bielańskiej w  domu Lil­
popa pod nr. 000 ,  grać  będzie  Danecki z towarzy­
szen iem  foitepjanu i fagotu celnie jsze  utwory tego-  
czesnych  kom pozytorów. '

D zis  w  k a w i a r n i  p r z y  u l icy  D łu g ie j  p o d  n r .  4 8 0 / / w  d, 
m e c e n a s a  Rudnickiego,  grać  będzie z L it, pan ją Siydorounki.

Dzis w kawiarni przy ulicy Trębackiej pod nr. 632  wprost  d o -  
! Sjejnkiclera, grac  będzie  7. kom panją Jan Hubert.
Dzis w kawiarńi przy ulicy Krakowskie .P rzedm ieście  w dom u  

dawniej Ramka »r. 42(1, grac 1 ś p iew a ć  będą pp. Huibenthal 
przy tein panna tlege  w ykona rozmaite sztuki gwizdaniem  bez ża­
dnego instrumentu. 8  o e l

Dziś w kawiarni przy ulicy Trębackiej obok dom u Stejnkielera  
grac  1 ś p ie w a ć  będą pp.  Aoirets.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Trębackićj w dr mu dawniej Frilza
grac  będzie z kompanją Wilhelm.

Dzis w kawiarni przy ulicy Freta pod nr. 2.10 wprost Długie,  na 
I-em  piętrze,  grac  będzie  z kompanją Mhhnouski.

w k a w ia r n i  Przy u ljcy,Kfak.-Przed.  wprost  poczty  pod
nr. 380 n a  l-ćm  piętrze, g ra c  1 śp iewać będą pp. Sleilina 

Dzis w kawiarni  przy ulicy Krakowskie-Przedmieścić w do-saaSSr4 «• 426 ~ <*> «»< w*.
SS- "  ^avvla,nl 1 11 11* ke belle eye, w pr osi kolumny króla
%% -ygmunta na 1-em piętrze, s w .e żo  w-yrestaurowanćj, grać  

będzie  7. kompanją  Kiibclko. Przy tern kawa MOCK A codzień.

Dzis w now o-otw orzonej  KAWIARNI ped nr. 3 2 3  
na K rakow skiem -P rzedm ieśc iu  na rogu ulicy Bed-  
narskićj, grać będzie  tercet, składający się  ze skrzyp-  
có w, wiolonczelli  i forlepjanu, który w y k o n y w a ć  

będzie  dzieła najnowszych kom pozytorów.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Pierwej mania. Przyjaciele. 
Dziś z rana ciepła  stopni 7 ,  wczoraj w  pot. ciepła  stop. 12 
W y s o k o ś ć  w ody na Wisie  stóp 3 cali l i .


